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Trzynasty Tydzień Zwykły – Poniedziałek

4. WARTOŚĆ CZŁOWIEKA SPRAWIEDLIWEGO
1. Dziesięciu sprawiedliwych, którzy ocalili Sodomę. Radość Boga z Jego świętych.
2. Uczestnictwo człowieka w nieskończonych zasługach Chrystusa.
3. Zjednoczenie z Chrystusem i modlitwa za bliźnich. Chrześcijanie jako źródła światła.
4.1 Pismo Święte ukazuje Abrahama, naszego ojca w wierze, jako człowieka sprawiedliwego, z którego Bóg szczególnie się uradował i którego uczynił powiernikiem obietnicy odkupienia rodzaju ludzkiego. List do Hebrajczyków (Hbr 11, 13) ze wzruszeniem mówi o tym świętym Patriarsze i o wszystkich sprawiedliwych ze Starego Testamentu, którzy umarli, nie doczekawszy spełnienia tego, co im przyrzeczono, lecz patrzyli na to z daleka i pozdrawiali gestem pełnym radości. „Jest to porównanie – wyjaśnia św. Jan Chryzostom – wzięte od żeglarzy, którzy, gdy zobaczą z daleka miasta, do których zmierzają, chociaż jeszcze nie weszli do portu, posyłają ze wzruszeniem pozdrowienia”
.

Chociaż w życiu na ziemi nie stali się uczestnikami obiecanego odkupienia ani nie mieli udziału w zjednoczeniu z Jednorodzonym Synem Bożym, Jahwe potraktował ich jako zażyłych przyjaciół i zaufał im całkowicie. Dzięki ich wierze i wierności zapominał często o upadkach innych. Wielu ludzi się zbawiło, ponieważ byli przyjaciółmi tych „przyjaciół Bożych”. Kiedy Bóg zarządził zniszczenie Sodomy i Gomory z powodu licznych grzechów ich mieszkańców, powiedział to Abrahamowi (Rdz 18, 16-33), a ten poczuł solidarność z nimi. Podszedłszy do Niego, Abraham rzekł: „Czy zamierzasz wygubić sprawiedliwych wespół z bezbożnymi? Może w tym mieście jest pięćdziesięciu sprawiedliwych; czy także zniszczysz to miasto i nie przebaczysz mu przez wzgląd na owych pięćdziesięciu sprawiedliwych?” A Bóg mu odparł: „Jeżeli znajdę w Sodomie pięćdziesięciu sprawiedliwych, przebaczę całemu miastu przez wzgląd na nich. Ale w obawie, że nie znajdzie się pięćdziesięciu sprawiedliwych, Abraham zaczął się targować z Panem, obniżając liczbę ludzi świętych: „Gdyby wśród tych pięćdziesięciu sprawiedliwych zabrakło pięciu, czy z braku tych pięciu zniszczysz całe miasto?” A Pan mu rzekł: „Nie zniszczę, jeżeli znajdę tam czterdziestu pięciu”. Ale Abraham nadal wstawiał się u Pana: „A może znalazłoby się tam czterdziestu?... trzydziestu?... dwudziestu?...”. Wreszcie okazało się, że w tym mieście nie ma nawet dziesięciu sprawiedliwych. Na ostatnią prośbę Abrahama Pan odpowiedział: Nie zniszczę przez wzgląd na tych dziesięciu. Z miłości do dziesięciu sprawiedliwych Bóg przebaczyłby całemu miastu. Tak wielką wartość posiadają dusze święte w oczach Pana! Do tego stopnia jest gotowy działać ze względu na nie!

W Piśmie Świętym często mówi się o solidarności w złym, w tym znaczeniu, że grzech jednych może szkodzić całej wspólnocie. Lecz Abraham odwraca sytuację: prosi Boga, aby, skoro tak ceni sprawiedliwość ludzi świętych, byli oni źródłem błogosławieństw dla wszystkich, choćby wielu z nich było grzesznikami. I Bóg przyjmuje takie postawienie sprawy przez Abrahama.

Dzisiaj możemy zastanowić się nad radością i weselem Boga, kiedy staramy się być Mu wierni. Powinniśmy zastanowić się nad wartością, jaką mogą mieć nasze uczynki, kiedy wykonujemy je dla Boga - nawet te najskrytsze, których, zdawałoby się, nikt nie widzi i które może nigdy nie zostaną dostrzeżone. Bóg bowiem przywiązuje wielką wartość do uczynków tych, którzy walczą o świętość. Bóg cieszy się ze świętych i ze względu na nich Jego miłosierdzie i Jego przebaczenie obejmuje innych ludzi, którzy sami z siebie na to nie zasługują. Jest to przedziwna, ale rzeczywista tajemnica: Bóg raduje się z osób, które podążają ku świętości.

4.2 Na Jezusie Chrystusie wypełni się to, co było zapowiedziane: przez śmierć jednego mogą zbawić się wszyscy. Tajemnica solidarności ludzkiej osiąga w Chrystusie niewyobrażalną pełnię. Nic nigdy nie było i nie będzie tak miłe Bogu, jak ofiara całopalna, którą Jezus złożył ze swego życia dla zbawienia wszystkich, a która miała swój szczyt na Kalwarii. 

Św. Tomasz z Akwinu naucza, że Jezus Chrystus ofiarował Bogu o wiele więcej, niż wymagało tego właściwe zadośćuczynienie za obrazy spowodowane przez cały rodzaj ludzki. I to się dokonało za względu na wielką miłość, z jaką znosił cierpienia, ze względu na wartość Życia, które oddał w ofierze za wszystkich, gdyż było to życie Boga-Człowieka, ze względu na ogrom zniesionego bólu: „Miłość umęczonego Chrystusa była większa niż złość katów. Toteż Chrystus przez swoją Mękę mógł z nadmiarem wynagrodzić zniewagę wyrządzoną Bogu przez mord na Nim popełniony. Była ona wystarczającym i przekraczającym wszelką miarę zadośćuczynieniem za grzechy tych, którzy Go ukrzyżowali”
. Była ona zadośćuczynieniem za grzechy wszystkich ludzi wszechczasów, zarówno osobiste, jak i pierworodne każdej z dusz, „podobnie jak lekarz przyrządza lekarstwo, które może uzdrowić każdego chorego, także i w przyszłości”
.

Jezus w pełni zadośćuczynił odwiecznej miłości Ojca. Tak zawsze nauczał Kościół
. Miłość Chrystusa umierającego za nas na Krzyżu była milsza Bogu aniżeli wstręt, jaki mogą budzić u Niego wszystkie grzechy świata wszystkich ludzi razem wziętych. W miarę jak podporządkowujemy swoją wolę woli Pana, przywłaszczamy sobie zasługi Chrystusa. Wynagradzamy Bogu, przyjmując za swoje miłość i zasługi Jego Syna! Na tym zasadza się nieporównywalna wartość, którą dla Boga posiada jeden święty. Chociaż codziennie bywa popełnianych wiele grzechów, jest także wiele dusz, które pomimo swojej nędzy pragną podobać się Bogu ze wszystkich sił!

Nie szkodzi, że nasze życie nie ma wielkiego znaczenia zewnętrznego, ważna jest nasza decyzja zachowania wierności, przemienienia dni naszego życia w ofiarę dla Boga. Ten, kto umie patrzeć na swego Ojca Boga, kto traktuje Go z ufnością i przyjaźnią Abrahama, nie popada w pesymizm, nawet gdyby ciągłe wysiłki służenia Panu nie przynosiły zewnętrznych wyników, jakich ktoś mógłby oczekiwać. To ogromna pokusa, ponieważ diabeł stara się, aby duszę napełnił pesymizm na widok pozornie nikłych rezultatów. Lecz Pan jest zadowolony, często bardzo zadowolony, z codziennej walki, z ustawicznego rozpoczynania na nowo!

„Nam, et si ambulavero in medio umbrae mortis, non timebo mala – Chociażbym chodził ciemną doliną, zła się nie ulęknę. Ani moja nędza, ani kuszenie nieprzyjaciela nie mogą mnie martwić, quoniam tu mecum est – bo Pan jest ze mną”
. Zawsze byłeś obecny w moim życiu, Panie.

4.3 Nie zniszczę przez wzgląd na tych dziesięciu (Rdz 18, 32). Wystarczyłoby tylko dziesięciu sprawiedliwych! Święci z nadmiarem wynagradzają Bogu wszystkie przestępstwa, nadużycia, zawiści, niewierności, zdrady, niesprawiedliwości i egoizm wszystkich mieszkańców wielkiego miasta. Także dzięki naszemu zjednoczeniu z odkupieńczą ofiarą Jezusa Chrystusa Bóg będzie patrzył ze szczególną litością na naszych krewnych, przyjaciół i znajomych, którzy zbłądzili z powodu swojej niewiedzy, błędu lub słabości, albo dlatego, że nie otrzymali tych łask, które nam zostały dane. Ileż razy powinniśmy przyjaźnie i mile prosić Jezusa za bliźnich, podobnie jak Abraham prosił Jahwe za mieszkańców Sodomy! Patrz, Panie – winniśmy powiedzieć – przecież ta osoba jest lepsza niż to okazuje, ma dobre chęci, pomóż jej! A Jezus, który dobrze zna rzeczywistość, poruszy ją swoją łaską przez wzgląd na naszą przyjaźń z Nim.

Bóg przyjmuje prośby swoich wybrańców w świecie ze szczególną uwagą: modlitwy dzieci, które wołają z czystym sercem i modlitwy tych, którzy stają się jak dzieci. Przyjmuje także błagania chorych, którzy są najbliżsi Jego Sercu, a także nasze modlitwy, kiedy powtarzamy, iż nie mamy innej woli jak tylko Jego, że chcemy Mu służyć pośród naszych zwykłych, codziennych zajęć. Ci, którzy starają się jednoczyć z Chrystusem, prawdziwie podtrzymują świat. A to zjednoczenie nie wyraża się zwykle w zewnętrznych, przyciągających uwagę czynach. „Nieporównanie liczniejsze są wydarzenia, których splendor zewnętrzny pozostaje na razie przesłonięty: jest to ogromna rzesza dusz, które spędziły swoje życie wyniszczając się w anonimowości domu, fabryki, biura; które spalały się w modlącej się wspólnocie klauzurowej; które ofiarowały się w codziennym męczeństwie choroby. Kiedy wszystko to stanie się jawne w czasie Paruzji, wówczas odkryta zostanie decydująca rola, jaką odegrały one w historii świata, pomimo złudnych pozorów. I to również stanie się powodem radości dla Błogosławionych, którzy w tym znajdą temat dla wiecznego wielbienia Przenajświętszego Boga”
.

Św. Paweł mówi pierwszym chrześcijanom, że świecą jako źródła światła w świecie (Flp 2, 15), oświecając wszystkich światłem Chrystusa. Bóg patrzy z Nieba na ziemię i cieszy się z tych osób, które są świadome godności swego powołania chrześcijańskiego. Godność człowieka to godność dziecka Bożego, żyjącego w prawdzie i miłości. „Żyjemy we właściwy sposób, jeśli żyjemy zgodnie z prawdą naszego bytu, to znaczy zgodnie z wolą Bożą. Bo wola Boża nie jest dla człowieka prawem narzuconym z zewnątrz, które stanowi dla niego przymus, ale wewnętrzną miarą jego natury - miarą, która jest w niego wpisana i czyni go obrazem Boga, a tym samym wolnym stworzeniem. Jeżeli żyjemy wbrew miłości i wbrew prawdzie, czyli przeciw Bogu, niszczymy siebie nawzajem i niszczymy świat”
. Pan raduje się na widok swych dzieci żyjących zgodnie z Jego wolą. Raduje się widząc nasze wysiłki, prawie zawsze drobne i bez znaczenia, w których jednak staramy się zachować wierność.

� Św. Jan Chryzostom, Homilie na List do Hebrajczyków, 2, 3.


� Św. Tomasz z Akwinu, Suma teologiczna, III, zag. 48, art. 2.


� Tamże, zag. 49, art. 1.


� Por. Sobór Trydencki, Sesja VI, Dekret o usprawiedliwieniu, rozdz. 7; por. także Pius XII, enc. Humani generis oraz Jan Paweł II, enc. Redemptor hominis, 10.


� Św. Josemaría Escrivá, Kuźnia, 194.


� Jan Paweł II, Homilia, 11 II 1981.


� Benedykt XVI, Homilia, 8 XII 2005.
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